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Ignacy  A r tu r  D o liń sk i (1831-1909), u ro d z ił się w  W ilnie w  ro d z in ie  zubo­
żałej s z la c h ty 1 . Po u k o ń czen iu  w ileńsk iego  g im n az ju m  zdecydow ał się  pójść 
w  ś lad y  swojego ojca i w y b ra ł k a r ie rę  u rz ę d n ic z ą  -  w yjeżdżając w  w iek u  18 
la t  n a  służbę  n a jp ie rw  do N iżnego  N ow ogrodu, a  n a s tę p n ie  do P e te rsb u rg a . 
W  P e te rs b u rg u  m ieszk a ł i p e łn ił s łużbę  u rz ę d n ic z ą  29 la t  (1855-1884). B ył to 
d la  n iego o k re s  w ażn y  zarów no pod w zględem  osob istym , ja k  i zaw odow ym . 
Z P e te rsb u rg ie m  zw iąza ł się, b ę d ą c  d w u d z ie s to cz te ro le tn im  k aw a le rem , p e ł­
n y m  e n tu z ja z m u  do życia, m a jący m  w ielk ie  n ad z ie je  n a  b ły sko tliw e aw an se  
zaw odow e. Tu założył ro d z in ę  zaw ie ra jąc  zw iązek  m a łż e ń sk i z K le o p a trą  
B rittic k , k tó ra  u ro d z iła  m u  dw ie córki. R o sy jsk ą  sto licę opuszczał w  w ieku  
53 la t, ja k o  wdow iec, em ery to w an y  u rz ę d n ik  z ty tu łe m  rad cy  s ta n u , k tó ry  to 
ty tu ł  g w a ra n to w a ł m u  przyzw oite , ja k  n a  u rz ę d n ik a , u p o sażen ie . P rzen ió s ł 
się do W iln a  z poczuciem  u lg i, bez goryczy pozostaw ił za  sobą  m ias to  n a d  
N ew ą, choć do k ońca  życia by ł z n im  zw iązan y  p rz y ja ź n ia m i i k o n ta k ta m i 
służbow ym i i odw iedzał je  z d u ż ą  często tliw ością . D zięk i p am ię tn ik o m , m a te ­
ria ło m  osob istym  i ko resp o n d en cji D olińskiego, k tó re  zachow ały  się w  L itew ­
sk im  A rch iw u m  H isto ry czn y m  w  W ilnie zn a jd u jem y  w iele c iekaw ych  in fo r­
m ac ji do ty czący ch  zaró w n o  życia  zaw odow ego c a rsk ie g o  u rz ę d n ik a , ja k  
i życia  tow arzysk iego , naukow ego  i k u ltu ra ln e g o  P e te rsb u rg a . N ieocenione

1 Szerzej na temat Artura Dolińskiego zob.: M. Korybut-Marciniak, Bliższe i dalsze podróże 
Artura Dolińskiego w świetle jego wspomnień, „Echa Przeszłości” 2012, t. XIII, s. 227-242; eadem, 
Wilno-Nowogród-Petersburg-Warszawa. Zycie carskiego urzędnika, w: Litwa i jej sąsiedzi w rela­
cjach wzajemnych, pod red. I. Janickiej i A. Kołodziejczyk, Olsztyn-Gdańsk 2014, s. 113-125.
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źródło in fo rm acji n a  te m a t  życia w  sto licy  carów , s ta n o w ią  a r ty k u ły  D o liń ­
skiego w  „K ronice R odzinne j”. W  la ta c h  1 8 6 9-1877  by ł je j k o resp o n d en tem . 
W  czaso p iśm ie  z d u ż ą  re g u la rn o ś c ią  p u b lik o w a ł „L isty  z P e te r s b u rg a ”, 
w  k tó ry ch  s k ru p u la tn ie  op isyw ał b ieżące  życie m ia s ta .

J a k  A r tu r  D o liń sk i p o s trzeg a ł P e te rsb u rg ?  P rzed e  w szy stk im  s to lica  R o­
sji b y ła  m ia s te m -m a rz en ie m , k tó re  daw ało  sz a n sę  n a  k a r ie rę , rozw inięcie 
ta le n tó w  i z a in te re so w ań . S ta n o w iła  c e n tru m  k u ltu ra ln e , s tw a rz a ła  m ożliw o­
ści ośw iatow e, sz a n sę  obcow ania  z e lita m i in te le k tu a ln y m i i w y so k ą  k u ltu rą . 
R odzinne  W ilno i N iżn y  N ow ogród, w  k tó ry m  rozpoczął s łużbę  u rzęd n iczą , 
by ły  w ed ług  niego p ro w inc jona lnym i, p rzep e łn io n y m i m a ra z m e m  m iejscow o­
ściam i, pozbaw ionym i p o ten c ja łu  d la  rozw in ięc ia  m łodzieńczych  am bicji. M i­
kołaj Gogol w  pow ieści „M artw e d u sze” tra fn ie  u k a z u je  s to su n e k  m łodego 
p o k o len ia  do sto licy  n a d  N ew ą, c h a ra k te ry z u ją c  losy jednego  z bohaterów , 
k tó ry  kończy  szkołę i p e łen  z a p a łu  p o szu k u je  n a jlepszego  sposobu  n a  rozw i­
n ięc ie  sw oich ta len tó w : zw ycza jem  w szys tk ich  lu d z i a m b itn y c h  p o m k n ą ł do  
P etersburga , d okąd , j a k  w ia d o m o  d ą ży  ze w szy s tk ich  s tro n  R o sji n a sza  p ło ­
m ie n n a  m ło d zież  -  służyć, błyszczeć, robić karierę, a lbo p o  p ro s tu  ch w yta ć  
c zu b k i bezbarw nego, z im n eg o  ja k  lód, społecznego, oszukańczego  w yksz ta łce ­
n ia 2. W ysokie ra n g i, k o n ta k ty  z e lita m i in te le k tu a ln y m i, aw an se  zaw odow e, 
ła tw e  i szybkie  zyski, b ły sko tliw e  karie ry , znajom ości z n o ta b la m i -  te  m a rz e ­
n ia , w ed łu g  p rz e k o n a n ia  dużej części zam ieszk u jące j Rosję m łodzieży, m o żn a  
było zrea lizow ać  w yłączn ie  w  rosy jsk ie j stolicy. M iasto  n a d  N ew ą  p rzyciągało  
m łodzieńców  z całej Rosji, lecz w ie lu  z n ich  p rzyn iosło  ogrom ne ro zcza ro w a­
n ie , a  ty lko  n ie licznym  o tw iera ło  drogę rea lizac ji zam ie rzeń . A r tu r  D olińsk i 
ju ż  po u k o ń czen iu  g im n az ju m  w  W ilnie p o stan o w ił zw iązać  sw oje losy ze 
s to licą  carów  -  za m ie rz a ł pod jąć s tu d ia  z z a k re su  l i te r a tu ry  n a  U n iw e rsy te ­
cie P e te rsb u rsk im . W  1849 ro k u  w strzy m an o  je d n a k  n a b ó r  n a  u n iw e rsy te t 
i za  n am o w ą  ojca A r tu r  rozpoczął p racę  w  k a n c e la r ii  g u b e rn a to ra  N iżnego 
N ow ogrodu3. W ów czas za  swój cel p o staw ił sobie zdobycie po sad y  w  stolicy.

Po ra z  p ie rw szy  D o liń sk i p rzyby ł do P e te rs b u rg a  w  s ty czn iu  1855 roku , 
żeby zrobić re k o n e sa n s  w  m ożliw ości z a tru d n ie n ia  i n aw iązać  odpow iednie  
znajom ości, k tó re  m ogłyby pomóc w  zdobyciu dobrej posady. W  N iżnym  N ow o­
grodzie, gdzie p racow ał w  k an ce la rii g u b e rn a to ra  od 1849 roku , zm ęczył się 
prow incjonalnym  m arazm em . U stąp ien ie  ze s tan o w isk a  g u b e rn a to ra  Teodora 
B uraczkow a, w  k tó ry m  m ia ł duże w sparc ie  oraz n iep rzy jazn e  s to su n k i w  k a n ­
ce la rii spowodowały, że zaczął poszuk iw ać m ożliw ości opuszczen ia  m ia s ta .

2 M. Gogol, Martwe dusze, t. II, przeł. M. Leśniewska, Wrocław 2009, s. 362-363. „Mit” 
Petersburga Gogol znał z autopsji, gdy po ukończeniu gimnazjum w Nieżynie na Ukrainie 
wyruszył z wielkimi nadziejami do stolicy carów. Spotkało go tam wiele rozczarowań, początko­
wo w mieście nie potrafił się urządzić i borykał się z trudnościami natury finansowej. Poznał 
również urzędniczy świat Petersburga , podejmując służbę w Departamencie Gospodarstw Pan- 
stwowych: zob. szerz. V. Nabkov, Nikołaj Gogol, tłum. L. Engelking, Warszawa 2012.

3 Lietuvos Valstybes Istorijos Archyvas [dalej LVIA], f. 1135, inw. 20, sygn. 97, List Stani­
sława Dolińskiego do Tekli Dolińskiej, Nowogród 15 lipca 1849, k. 44.
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W  znalez ien iu  posady w  stolicy Rosji pom ogła m u  pro tekcja  znajom ego jego ojca 
(S ta n is ła w a  D olińskiego), k tó ry  był w  p rzy jaznych  s to su n k ach  z E lia szem  U ra- 
zowem. U razow  korespondency jn ie  obiecał A rtu ro w i D o liń sk iem u  znalezien ie  
jak iegoś w akującego s tan o w isk a . Początkow o D olińsk i m yśla ł o podjęciu p racy  
jak o  pom ocnik  k o n tro le ra  Synodu  -  je d n a k  n ie  czuł się  pow ołany  do tych  
czynności (czego żałow ał, bo n a  p o czą tk u  daw an o  m u  ro c z n ą  gażę w  w ysoko­
ści 700 ru b li s reb rn y ch )4 . Jego  z a m ia re m  było zdobycie z a tru d n ie n ia  w  M in i­
s te r s tw ie  S k a rb u  P a ń s tw a . D z ięk i p ro te k c ji  jeg o  cel z o s ta ł  o z ią g n ię ty  
-  16 czerw ca 1855 ro k u  zo sta ł po in fo rm ow any  p rzez  U razo w a  o w akacie  
w  M in is te rs tw ie  D óbr P a ń s tw a 5. D ośw iadczony w  służbie  urzędniczej ojciec 
A r tu ra  w  odpow iedzi n a  inform ację  o o trzy m an iu  nowej posady  w  P e te rsb u rg u  
da ł synow i k ilk a  w ażnych  rad : N iech  Cię B óg błogosław i w  now ym  zaw odzie, 
ta k  i j a  błogosław ię i życzę Ci dosłużyć  się na jw yższych  stopni, bo w  rzeczy  
sa m ej m ło d y  człow iek p rzy  p ra cy  i dobrym  p ro w a d zen iu  się n igdzie  ta k  kariery  
nie m oże zrobić  ja k  w  stolicy, gd zie  w ielu  je s t  służących, a  m a ło  pracujących. 
M ógłbym  w ska za ć  Ci takich , co n iegdyś p ra w ie  p iecho tą  p o sz li do Petersburga, 
a  teraz w ażne ta m  gra ją  role. O d Ciebie zależeć będzie kochany A rtu rze  p rzez  
ciągłą  pracę i p iln o ść  w  p e łn ien iu  sw ych  obow iązków , zw rócić n a  się uw agę  
i za ska rb ić  w zględy now ych n a c z e ln ik ó w .6. O jcow skie w skazów ki syn  w ziął 
sobie głęboko do serca. S u m ie n n ą  p racą , d y s tan sem  do R osjan  i ła tw o śc ią  
z jednyw an ia  przełożonych udało  m u  się osiągnąć  ty tu ł radcy  s tan u .

D o liń sk i N ow ogród opuścił 15 lipca, a  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  m ies iąca  podjął 
służbow e obow iązki w  D e p a rta m e n c ie  G órniczym . Początkow o by ł zau roczo ­
n y  P e te rsb u rg ie m . O w rażen iach , ja k ie  w y w arła  n a  n im  sto lica  carów  p isał: 
W  P etersburgu  p o d o b a  m n ie  się n a jb a rd zie j ochędóstw o i sym e tr ia  we w szy s t­
k im . M ia s to  zb u d o w a n e  g ustow n ie , ulice w szys tk ie  szerokie, brukow ane, inne  
g łów n ie jsze  d rzew em  w yk ła d a n e  i tro tu a ry  p r z y  szerszych  u licach  sz lifo w a ­
n y m  k a m ie n ie m  p rzy k ła d a n e . D o m y  w szys tk ie  p o d  lin ię  s taw iane , a  w szystko  
to gm achy-ogrom y, rza d ko  k ied y  m n ie j czteropiętrow e^. D o liń sk i zach ły sn ą ł 
się m ożliw ościam i, ja k ie  daw ało  w ie lkom iejsk ie  życie, a le  n ie  w szystko  po­
s trz e g a ł ja k o  id ea ln e . W  sw oich n o ta tk a c h  i l is ta c h  do ojca p isa ł o n a p a d a c h  
rab u n k o w y ch  (k tó ry ch  sam  s ta ł  się o fiarą), b r a k u  b ezp ieczeń stw a  n a  u licach , 
a  p rzed e  w szy stk im  o kosztow nym  życiu: W  P etersburgu  p ie n ię d zy  p rzed e  
w szy s tk im  p o trzeb a  i z  p ie n ię d zm i będziesz żyć  ta m  i żyć  ro zkoszn ie  i wesoło. 
B ez p ie n ię d zy  u m rze sz  z  g ło d u  i n u d ó w 8. P ro b lem y  finansow e, z ja k im i się 
b o ry k a ł w  p ie rw szy m  o k resie  służby, były  p rzew o d n im  te m a te m  lis tów  do

4 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Dolińskiego do Stanisława Dolińskiego, 
29 stycznia 1863, k. 202.

5 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 98, List Eliasza Urazowa do Artura Dolińskiego, 16 czerwca 
1855, k. 205.

6 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 98, List Stanisława Dolińskiego do Artura Dolińskiego, 1 lipca 
1855, k. 206-208.

7 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 97, Materiały do pamiętników, k. 375.
8 Ibidem, k. 375.
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ojca i ro d z in y  w  W ilnie, u  k tó re j m u s ia ł się  zapożyczać i p rosić  o p rz e s ła n ie  
n a jn iezb ęd n ie jszy ch  części garderoby . Pom im o ty ch  niedogodności, po sześcio­
le tn im , n u żący m  i je d n o s ta jn y m  życiu w  N ow ogrodzie, P e te rs b u rg  był d la  
n iższego  u rz ę d n ik a  M ek k ą  k u ltu ry , w  k tó re j m ógł n a reszc ie  oddać się u p r a ­
g n ionym  zajęciom . N aw et, je że li p ra c a  w  D e p a rta m e n c ie  b y ła  je d n o s ta jn a  
i n ie  p rzy n o s iła  w iększej sa ty sfak c ji, to  rozryw ki, k tó re  oferow ało m iasto , 
kom p en so w ały  tę  m onotonię .

P ra c ę  w  D e p a rta m e n c ie  G órn iczym  rozpoczął w  c h a ra k te rz e  pom ocn ika 
n iższego  u rz ę d n ik a  (sto ło n acze ln ik a) z p e n s ją  w  w ysokości 12 ru b li  m iesięcz­
n ie 9. Początkow o p raco w ał w  godzinach  10-15, tw ie rd z ił, że n ie  je s t  to  p ra c a  
ciężka , d o k u m en tó w  do jego re fe ra tu  przychodziło  n iew iele . C zęsto  kończy! 
swoje obow iązki p rzed  czasem  i an g ażo w ał się w  pom oc in n y m  u rzęd n ik o m . 
M ia ł czas n a  czy tan ie  p e te rsb u rsk ic h  g aze t, n ie  m u s ia ł zab ie rać  doku m en tó w  
do dom u  (jak  to  byw ało  w  N ow ogrodzie)10. J e d y n ą  b o lączk ą  było n isk ie  w y­
n ag ro d zen ie . S to lica  carów  n ie  n a le ż a ła  do n a jta ń sz y c h  m ia s t  -  w ynajęcie  
um eb low anego  pokoju  n ied a lek o  od c e n tru m  kosztow ało  D olińsk iego  8 ru b li 
(w  cenie poko ju  był opał n a  zim ę o raz  w oda. W oda, ja k  sk a rż y ł się D olińsk i 
ojcu, n ie  n a d a w a ła  się do spożycia, pon iew aż n ie  b y ła  d o p row adzona  z Newy, 
a le  z jednego  z kanałów .) W yżyw ienie m iesięczne  u  k u c h m is trz y n i kosztow ało  
6 ru b li  m iesięczn ie . D odatkow o D o liń sk i w y n a ją ł ch łopca  do pomocy, co kosz­
tow ało  go dodatkow o 3 ru b le  n a  m iesiąc . W ydatk i n a  podstaw ow e u trz y m a ­
n ie  się  w  P e te rs b u rg u  p rz e k ra cz a ły  o 5 ru b li  jego  m iesięczne  dochody11. S tą d  
też  w  p ie rw szy ch  m ies iącach  p o b y tu  w  sto licy  R osji m u s ia ł uszczup lić  swoje 
oszczędności i liczyć n a  w sp arc ie  finansow e ze s tro n y  ro d z in y  -  m iędzy  in n y ­
m i p o p ro s ił o s p rz e d a n ie  sw ojego fo r te p ia n u  p o zo staw io n eg o  w  W iln ie . 
W kró tce  m ies ięczn a  p e n s ja  D olińsk iego  z o s ta ła  podw yższona do 16 ru b li12; 
n ieste ty , to  n ie  rozw iązyw ało  prob lem ów  m a te ria ln y c h . P ow szechn ie  p ra k ty ­
k o w a n y m  sp o so b em  zd o b y cia  d o d a tk o w y c h  ś ro d k ó w  f in a n so w y c h  p rzez  
u rzęd n ik ó w  były  p len ipo tenc je . U rzęd n icy  ch ę tn ie  podejm ow ali się z a ła tw ia ­
n ia  b iu ro k ra ty c z n y ch  sp ra w  od ro sy jsk ich  o byw ate li z iem sk ich , co przynosiło  
często  zysk i k ilk a k ro tn ie  p rzew yższające  ich  pensje . W  liście  z 10 p a ź d z ie rn i­
k a  1855 ro k u  A r tu r  D o liń sk i p ro sił ojca o tego ty p u  z lecen ia13. P raw d o p o d o b ­
n ie  dzięk i p ro w ad zen iu  in te re só w  w kró tce  jego  sy tu a c ja  f in an so w a  zaczęła  
się  stab ilizow ać. Po k i lk u n a s tu  la ta c h  p racy  u d a ło  m u  się zdobyć pełnom oc­
n ictw o do p ro w ad zen ia  in te re só w  E d w a rd a  R om era , dzięk i czem u  m ógł po­
czynić spore oszczędności.

9 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Dolińskiego do Stanisława Dolińskiego, 
18 lipca 1855, k. 210-211.

10 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Dolińskiego do Stanisława Dolińskiego, 
18 lipca 1855, k. 212.

11 Ibidem, k. 212-213.
12 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Dolińskiego do Stanisława Dolińskiego, 

10 września 1855, k. 215.
13 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Dolińskiego do Stanisława Dolińskiego, 

10 października 1855, k. 221.
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D o lińsk i p rzez  7 l a t  sp raw o w ał u rz ą d  pom ocn ika  s to ło n acze ln ik a  z n ie ­
w ie lk ą  p e n s ją  -  około 200 ru b li rocznie  (dodatkow ym  w y n ag ro d zen iem  były 
nagrody , k tó re  o trzy m y w ał ro k ro czn ie)14. A w ans n a  stan o w isk o  n ac z e ln ik a  
s to łu  o trzy m a ł po 7 la ta c h  s łużby  -  w  s ty czn iu  1863 ro k u  (z a rząd za ł II sto łem  
II w ydziału). W ów czas jego w y n ag ro d zen ie  w zrosło do 59 ru b li m ies ięczn ie15. 
P en sję  podw yższono m u  w  ro k u  n a s tę p n y m  do 1200 r s  ro czn ie16. N a  ko lejny  
a w a n s  czekał jeszcze  10 la t  -  22 czerw ca 1873 ro k u  o trzy m a ł n om inac ję  n a  
s ta rszeg o  s to ło n acze ln ik a  (n acze ln ik a  re fe ra tu )17. W  1876 ro k u  D o liń sk i for­
m a ln ie  zo s ta ł w łączony do u rzęd n ik ó w  M in is te rs tw a  S k a rb u  P a ń s tw a , choć 
w  rzeczyw istośc i p raco w ał w  D e p a rta m e n c ie  G órniczym . T en  a w a n s  bardzo  
go ucieszył, pon iew aż d aw a ł m u  ra n g ę  rad cy  s ta n u  o raz  p raw ie  d w u k ro tn ie  
w y ższą  e m e ry tu rę  (570 rub li). N a  ty m  s ta n o w isk u  zakończył sw oją  k a r ie rę  
w  P e te rs b u rg u  w  1884 roku.

J a k o  u rz ę d n ik  s ta r a ł  się żyć w  zgodzie z ko legam i. B ardzo  pow ściągliw ie 
w y raża ł się o osobach, z k tó ry m i ryw alizow ał o aw an se . Był p e łen  szacu n k u  
w obec sw oich p rze łożonych  i zazw yczaj z w ie lk im  ża lem  w ypow iada ł się  o ich  
zm ian ie . P rz y k ła d e m  m oże być w  ty m  m ie jscu  z m ia n a  n a  s ta n o w isk u  m in i­
s t r a  g ó rn ic tw a  w  g ru d n iu  1879 ro k u , k ied y  P io tra  W ału jew a z a s tą p ił k siążę  
A ndrzej L iw en. O odchodzącym  P io trze  W ału jew ie w y raża ł się w  sam ych  
su p e rla ty w a c h  -  ...grzeczny, dostęp n y  d la  każdego , w id zą cy  p o trzeb y  w szy s t­
kich , pob ła żliw y , łagodny. Z a w sze  d b a ł o sw oich  b iednych  u rzęd n ikó w , d o w ia ­
d y w a ł się n a w e t o losie stró żó w  i kurierów . W innych  k a r a ł p o  o jcow sku  
-  n a jła g o d n ie j18. D o liń sk i p o tra fił z a sk a rb ić  sobie p rzychy lność  przełożonych  
nie  ty lko  su m ie n n ą  p racą . W  sw oich w sp o m n ien iach  p ozostaw ił w zm ian k i 
o ob iadach , n a  k tó re  z a p ra sz a ł przełożonych , a  ta k ż e  n iek tó ry ch  kolegów  po 
a w a n sa c h  n a  ko lejne szczeble u rzędn iczej k a r ie ry 19. W yraźnie  ro zd z ie la ł je d ­
n a k  k rą g  przy jació ł, w  k tó ry m  się  ob raca ł i k rą g  znajom ych  z pracy, k tó ry ch  
n igdy  n ie  z a p ra sz a ł do dom u.

D o liń sk i był częstym  gościem  w  operze, te a trz e , w  E rm ita ż u , n a  w e rn isa ­
żach  i w  balecie . W  sw oich n o ta tk a c h  p ozostaw ił w iele c iekaw ych  opisów  
p rz e d s ta w ie ń  te a tra ln y c h  i o p e r -  zw łaszcza  w łoskich. W  ok resie  u rlo p u  
w akacy jnego , gdy  n ie  w yjeżdżał n a  daczę, z p rzy jem n o śc ią  sp ęd za ł całe  go­
dziny  w  P e te rsb u rsk ie j B iblio tece P ub licznej, w  k tó re j czy ta ł p rzed e  w sz y s t­
k im  po lsk ie  k s ią ż k i20. N areszc ie  też  m ógł pod ok iem  p ro fesjo n a lis tó w  rozw i­
ja ć  swój głos. W  1857 ro k u  zaczął p o b ie rać  p ry w a tn e  lekcje u  w łoskiej

14 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 103, Artur Doliński, Materiały do pamiętników, k. 309.
15 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Dolińskiego do Stanisława Dolińskiego, 

29 stycznia 1863, k. 547.
16 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Dolińskiego do Stanisława Dolińskiego, 

11 stycznia 1864, k. 574.
17 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 103, Artur Doliński, Materiały do pamiętników, k. 310.
18 Ibidem, k. 293.
19 Ibidem, k. 396.
20 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Dolińskiego do Stanisława Dolińskiego, 

22 maja1857, k. 290.
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śp ie w a c z k i -  p a n i  M eo, k tó r a  w  jego  g łosie  d o s trz e g ła  d u ży  p o te n c ja ł 
(w  lis ta c h  tłu m aczy ł ojcu, że n ie  m a  o co się m artw ić , pon iew aż jego  n a u czy ­
c ie lk a  je s t  n iem ło d a  i b a rd zo  b rzy d k a). Po je j w yjeździe z P e te rs b u rg a  k o n ty ­
n u o w ał n a u k ę  w  nowo o tw a rty m  P e te rs b u rs k im  K o n se rw a to riu m  M uzycz­
n y m , k tó reg o  d y re k to re m  by ł w ów czas A n to n i R u b in s te in . N a  k u r s  do 
k o n se rw a to r iu m  w s tą p ił ja k o  w olny słuchacz. P ro feso rem , k tó ry  k sz ta łc i! 
jego  głos, był L u d w ik  Piczioli. Po u k o ń czen iu  dziesięciom iesięcznego  k u rs u  
(k tó ry  kosztow ał 125 ru b li)  p o b ie ra ł p ry w a tn e  lekcje u  L u d w ik a  Piczioli. 
W  1863 ro k u  D o liń sk i w s tą p ił do ch ó ru  T ow arzystw a  M uzycznego. W  1864 
ro k u  założył swój w łasny, a m a to rsk i chór, z k tó ry m  w ystęp o w ał podczas 
n a b o ż e ń s tw  w  kościele  św. S ta n is ła w a . C h ę tn ie  też  śp iew ał solo lu b  w  d u ­
e ta c h  różne  u tw o ry  podczas sp o tk a ń  to w arzy sk ich  czy o rg an izo w an y ch  w ie­
czo rach  m uzycznych21.

W  m ieście  n a d  N ew ą  p o zn a ł rów nież  sw o ją  p rz y sz łą  m ałżo n k ę  K leo p a trę  
B rittic k . B y ła  o n a  c ó rk ą  le k a rz a  po lsk iego  pochodzen ia  C y ry a n a  B rittic k a , 
u  k tó rego  D o liń sk i w y n a ją ł m ieszk an ie . D o liń sk i z ap rzy jaźn ił się  z ro d z in ą  
B rittic k , sp ęd za jąc  z n im i n ie  ty lko  d ług ie  w ieczory a le  rów n ież  w yjeżdżając  
ra z e m  n a  daczę. J e d y n a  có rk a  p a n s tw a  B r ittic k  zachw yciła  go sw o ją  u ro d ą , a  
p rzy  bliższej znajom ości p o żąd an y m i u  kob ie ty  cecham i c h a ra k te ru . W  1869 
A r tu r  D o liń sk i zaręczy ł się z n ią  (m ia ła  w ów czas 20 la t)  i 27 k w ie tn ia  1870 
ro k u  z a w a rli zw iązek  m ałżeń sk i. Z tego zw iązk u  p rzy sz ły  n a  św ia t dw ie córki 
-  L u d w ik a  (9 III  1871) i G enow efa (3 I 1874).

W  P e te rs b u rg u  D o liń sk i byw ał n a  sp o tk a n ia c h  z P o lak am i, chodził n a  
con iedzie lne  n a b o ż e ń s tw a  do polsk iego  kościo ła  pod w ezw an iem  św. S ta n is ła ­
w a. P o szu k iw a ł m ie jsc  zw iązan y ch  z p o lsk ą  k u l tu r ą  (zw racał uw agę  n a  obec­
ność po lsk ich  m a la rz y  n a  w e rn isa ż a ch , k o n ce rty  po lsk ich  m uzyków , p u b lik a ­
cje po lsk ich  poetów  w  ro sy jsk ich  p rz e k ła d a ch , w y s taw ian e  po lsk ie  sz tu k i 
w  te a trz e ) . In te re so w a ł się h is to r ią , zg łęb ia ł sam o d zie ln ie  w iadom ości d o ty ­
czące w ie lk ich  Polaków , p o szu k iw a ł po loników  w  p e te rsb u rsk ic h  b ib lio te ­
kach . N ajb liższe  grono znajom ych, k tó ry ch  gościł u  sieb ie  w  dom u, s tan o w ili 
Polacy, zw łaszcza  k s ię ż a  katoliccy. Do częstych  byw alców  dom u D olińsk iego  
na leże li: proboszcz p a ra f ii  św. S ta n is ła w a  - k s iąd z  F ra n c isz e k  D obrow olski, 
k s ią d z  Szym on K ozłow ski, k s ią d z  Jó z e f  S ien n ick i (spow iedn ik  D olińsk ich), 
k s ią d z  A nioł K anonow icz22. P rz y ja ź n ił się  rów n ież  z k ilk o m a  ro d z in a m i po l­
sk im i n a  s ta łe  p rzebyw ającym i w  m ieście  n a d  N ew ą.

J a k o  k o re sp o n d e n t z P e te r s b u rg a  D o liń sk i p u b lik o w a ł w  la ta c h  70 
i p o czą tk u  la t  80. w  p e rio d y k ach  „K ron ika  R o d z in n a” i „K raj” a r ty k u ły  d o ty ­
czące p rzed e  w szy stk im  p e te rsb u rsk ic h  zabytków , b ib lio tek , w y d a rzeń  k u l tu ­
ra ln y ch , dem ografii m ia s ta . G ród  n a d  N ew ą  op isyw ał ja k o  s ta ły  jego m iesz ­
kan iec . A rty k u ły  zn am io n u je  ładny , l ite ra c k i język , lekkość s ty lu , dowcip, 
d u ż a  dociekliw ość i su m ien n o ść  w  u s ta la n iu  fak tów  o raz  p op raw ność  po li­

21 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 103, Artur Doliński, Materiały do pamiętników, k. 235-237.
22 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 100, Artur Doliński, Wspomnienia, k. 5-7.
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ty czn a  (na leży  p am ię tać , że obydw a czaso p ism a  były  rz e te ln ie  lu s tro w a n e  
p rzez  cenzu rę). W  jego  p u b lik ac jach  w idać  z a in te re so w an ie  n ie  ty lko  b ieżący ­
m i w y p ad k am i w  P e te rsb u rg u , a le  rów nież  h is to r ią  m ia s ta , ekonom ią , k w e­
s tia m i socja lnym i m ieszkańców  i ich  s ta n e m  zdrow otnym , s z tu k ą , o św ia tą  
i życiem  n au kow ym . Z p u b lik o w an y ch  p rzez  n iego te k s tó w  w y ła n ia  się c ie k a ­
w y obraz  sto licy  carów  II połow y XIX stu lec ia .

W  p ierw szy ch  a r ty k u ła c h  zam ieszczan y ch  w  „K ronice R odzinne j” c h a ra k ­
te ry z u je  położenie  geograficzne  P e te rsb u rg a , w łaściw ości k l im a tu  m ia s ta , 
jego  sieć h y d ro g ra ficzn ą , u lice  i b u d y n k i. K lim a t o k re ś la ł ja k o  w ilgo tny  
i zm ienny. U ciąż liw ością  d la  m ieszkańców  by ły  duże  i gw ałtow ne  w a h a n ia  
te m p e ra tu r  -  n a w e t p o n ad  10 s to p n i C e ls ju sza  w  c iąg u  k ilk u  godzin , s ilne  
w ia try  o raz  w ysoka  w ilgo tność p o w ie trza . D o liń sk i n a d m ie n ia , że gw ałtow ne 
zm ian y  pogody -  p rze jśc ia  z pogodnego n ie b a  do całkow itego  z a c h m u rz en ia  
czy tęg iego  m ro zu  do deszczu  to  k w e s tia  k ilk u  godzin, a  dodatkow o w  ró ż ­
nych  częściach  m ia s ta  pogoda m oże być zu p e łn ie  od m ien n a . S tą d  n iezb ęd ­
n y m  w yposażen iem  p e te rs b u rż a n  (oprócz o k re su  zim ow ego) by ły  deszczochro- 
ny23. J a k o  c iek aw o stk ę  podaje  rów nież  szybk ie  p rze jśc ia  z jed n e j po ry  ro k u  
do n a s tę p n e j -  po m ro zach  k w ie tn iow ych  n ag ły  p rzesk o k  do m ajow ych  u p a ­
łów  (choć m aj n iek ied y  byw ał m roźny). L a to  odznaczało  się  u p a ła m i, a le  też  
częstym i i g w ałtow nym i b u rzam i. J e d n a  z b u rz  we w rz e śn iu  1871 ro k u  do­
p ro w ad z iła  do w y rw a n ia  z k o rzen iam i k ilk u s e t d rzew  w  p a rk a c h 24. Z a n a j­
tru d n ie jsz e  pod w zg lędem  pogody k o re sp o n d e n t z P e te rs b u rg a  u z n a w a ł m ie ­
siące je s ie n n e : p aźd z ie rn ik , lis to p a d  i g ru d z ień , gdy niebo było po ch m u rn e , 
opady  deszczu  lu b  śn ieg u  częste, a  g ę s te  m gły  og ran icza ły  znaczn ie  w idocz­
ność. To czas, k iedy  m ieszk ań cy  m ia s ta  zm u szen i by li p rzez  c a łą  dobę używ ać 
sz tucznego  o św ie tle n ia 25. J u ż  w  k o ń cu  p a ź d z ie rn ik a  la ta rn ie  u liczne  były 
z a p a la n e  około 15.3026. D o liń sk i in fo rm ow ał sy stem a ty czn ie  o an o m aliach  
pogodow ych -  w yją tkow ych  i d łu g o trw a ły ch  m rozach , poniżej 30 s to p n i C el­
s ju sz a  (z im a 1876/1877)27, m ro zach  k w ie tn iow ych  w  1873 ro k u 28, a  tak że  
o z im ach  o d znaczających  się n ie sp o ty k a n ą  łag o d n o śc ią  (1871/1872). Ł ag o d n ą  
zim ę o k reś lan o  m ia n e m  „sierocej”, litościw ej wobec sp au p ery zo w an ej części 
społeczności m ia s ta , k tó re j g łó w n ą  b o lączk ą  by ł zak u p  o p a łu 29. O w yjątkow o 
ciep łym  o k resie  jesienno-z im ow ym  p isa ł w  sw oich n o ta tk a c h  w  ro k u  1877. 
P odaw ał, że ś re d n ia  te m p e ra tu ra  lis to p a d a  w y nosiła  w ów czas 4 s to p n ie  C el­
s ju sz a  pow yżej ze ra , co w  z e s ta w ie n iu  z d an y m i p e te rsb u rsk ie g o  „obserw ato ­
r iu m  fizycznego” daw ało  najc iep le jszy  lis to p ad  od 120 la t. Do n iezw ykłych  
z jaw isk  pogodow ych zaliczył b u rz ę  z p io ru n a m i 14 lis to p a d a  1877 ro k u 30.

23 A. Doliński, Listy z Petersburga „Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 3, s. 41.
24 Ibidem, „Kronika Rodzinna”1871, R. V, nr 1, s. 10.
25 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 3, s. 42.
26 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 8, s. 119.
27 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1877, nr 12.
28 A. Doliński, Korespondencje z Petersburga, „Kronika Rodzinna” 1873, nr 9, s. 133.
29 Idem, Listy z Petersburga, „Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 12, s. 181.
30 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 107, Artur Doliński, Materiały do pamiętników, k. 267.
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W  zazw yczaj p o n u ry m  i ch łodnym  o k res ie  zim ow ym , je d y n ą  rzeczą  pozy tyw ­
n ą , ja k ą  D o liń sk i d o strzeg a ł, było z jaw isko  zorzy p o la rn e j, o k tó ry m  s k ru p u ­
la tn ie  czy te ln ików  k ro n ik i in fo rm ow ał31. W śród  c iek aw o stek  odnoszących  się 
do pogody a u to r  „L istów ” zw raca  u w ag ę  n a  o sob liw ą m odę, m ianow icie  „cie­
p łom ierze  noszone p rzy  k a p e lu sz a c h ” w  fo rm ie k o k a rd , k tó re  um ożliw ia ły  
sp ra w d z a n ie  różn ic  te m p e ra tu r  w  różnych  częśc iach  m ia s ta 32.

J e d n ą  z bo lączek  m ieszkańców  sto licy  n a d  N ew ą  by ły  pow odzie. W  „K ro­
n ice  R od zin n e j” zn a jd u jem y  szczegółow y opis gęste j sieci h yd rog raficznej 
m ia s ta . P rzy  n isk im  po łożen iu  i b liskości m o rza  lud n o ść  b y ła  n a ra ż o n a  n a  
pow odzie p o w ta rza jące  się co 2 -3  la ta . A u to r przy toczy ł in fo rm acje  o dw óch 
n a jw ięk szy ch  pow odziach  w  h is to r ii  m ia s ta  z l a t  1777 i 1824, k tó re  p rzy n io ­
sły  liczne s t r a ty  ludnościow e33. O s ta tn ia  d o p ro w ad ziła  do decyzji o u re g u lo ­
w a n iu  Newy, k tó re j b rzeg i podn iesiono  i ocem brow ano g ra n ite m 34. Pom im o 
ty c h  środków  p rew ency jnych  pow odzie n a d a l, w  od stęp ie  k ilk u  la t, n ę k a ły  
m ieszk ań có w  p ro w ad ząc  do s t r a t  m a te ria ln y c h . D o liń sk i odno tow ał pow ódź z 
2 p a ź d z ie rn ik a  1873 ro k u , k tó re j p rzy czy n ą  by ł s iln y  w ia tr  od m orza . W oda 
p o n io sła  się o 10 stóp  p o n ad  n o rm a ln y  s ta n , a  n iżej położone ulice  zam ien iły  
się  w  k a n a ły  i je z io ra , po k tó ry ch  p o ru szan o  się  czó łnam i. Pow ódź d o tk n ę ła  
szczególnie lud n o ść  ubogą, k tó ra  zam ieszk iw a ła  s u te re n y 35.

D o liń sk i sporo  m ie jsca  pośw ięcał k w estio m  dem ograficznym . Pom im o że 
w  1869 ro k u  dokonano  sp isu  ludn o śc i P e te rs b u rg a  D o liń sk i ubo lew ał, że 
w  1871 ro k u  C e n tra ln y  S ta ty s ty czn y  K o m ite t n ie  opublikow ał jeszcze żadnych  
danych . S am  p o stan o w ił dokonać  szacu n k ó w  dem ograficznych  m ia s ta  n a  
p o d staw ie  d o k u m en tó w  urzędow ych. W edług  jego obliczeń  lud n o ść  s to łeczn a  
liczy ła  667 ty sięcy  m ieszkańców , z czego 376,5 ty s ią c a  s tan o w ili m ężczyźni, 
a  290,5  ty s ią c a  -  ko b ie ty 36. Zw rócił uw agę, że t a k a  ró żn ica  pom iędzy  liczeb­
n o śc ią  obu  płci n ie  w y stęp u je  w  żad n y m  z w iększych  m ia s t  eu rope jsk ich . 
U s ta li ł  rów nież, że P e te rs b u rg  je s t  m ia s te m  o u jem n y m  p rzy roście  n a tu r a l ­
n y m  -  w  1870 odno tow ano  19 600 u ro d z e ń  i aż 23 100 zgonów. R a tu n e k  d la  
m ia s ta  s tan o w iła , jego zd an iem , lud n o ść  nap ływ ow a, k tó re j liczbę o k re ś la  n a  
467 000. P rzy b y w ali oni z różnych  prow incji k ra ju  i z ag ran icy  s ta le  pow ięk ­
sza jąc  liczbę p e te rsb u rż a n . Pom im o u jem nego  p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o  ludność  
m ia s ta  re g u la rn ie  ro s ła , co D o liń sk i i lu s tru je  d an y m i liczbow ym i: ro k  1750 
-  80 000; ro k  1800 -  220 000; ro k  1850 -  533 000. D u ża  śm ie rte ln o ść , zd a ­
n iem  k o resp o n d e n ta , b y ła  w y n ik iem  n ieh ig ien icznego  try b u  życia m ie sz k a ń ­
ców. S tw ie rd za , że do śm ie rte ln o śc i pośród  osób z w yższych  w a rs tw  p rzyczy­
n ia ły  się za jęc ia  w y m agające  długiego s ied zen ia  (u rzędn icy), b e zsen n e  noce,

31 A. Doliński, Listy z Petersburga, „Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 5, s. 77.
32 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 1, s. 10.
33 Na temat powodzi w 1824 roku zob. szerzej L. Bazylow, Polacy w Petersburgu, Wro- 

cław-Warszawa-Kraków-Gdańsk, Łódź 1984, s. 102-103
34 A. Doliński, Listy z Petersburga „Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 3, s. 42.
35 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1874, nr 2, s. 29.
36 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 5, s. 77.
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n a d u życ ia  w szelkiego  ro d za ju . Z aś w a rs tw y  n iższe  n a ra ż o n e  by ły  n a  zgubne 
nałog i, z łą  d ie tę , w ilgo tność w  su te re n a c h . U m ie ra ln o ść  po tęgow ał ponad to  
n iek o rzy s tn y  k lim a t i n iezad o w ala jący  sy s tem  oczyszczan ia  m ia s ta 37 .

Po opub lik o w an iu  p rzez C e n tra ln y  K o m ite t S ta ty sty czn y  danych  dotyczą­
cych dem ografii m ia s ta  D olińsk i in form ow ał czyteln ików  „K roniki R odzinnej”
0 dok ładnych  liczbach  m ieszkańców  (667 963 osób, z czego 377 780 m ężczyzn
1 290 183 k o b ie t -  a  z a te m  n a  s tu  m ężczyzn  p rzy p ad a ło  77 kobiet). C zynił tu  
sp o s trz e ż e n ia  odnośnie  liczebności członków  różnych  w yznań , m nie jszości n a ­
rodow ych, w a rs tw  społecznych. P o daw ał, że m ia s to  było z a m ieszk an e  w  31% 
p rzez  w łościan , z k tó ry ch  sp o ra  g ru p a  pochodziła  z g u b e rn i pó łnocno-zachod­
n ich  (6748). N a jliczn ie jszą  g ru p ę  s tan o w ili m ieszczan ie  -  p o n ad  123 000, 
posiadacze  ziem scy p o n ad  54 000, duchow ieństw o  p o n ad  6000, z czego ty lko  
38 osób na leża ło  do d u ch o w ień stw a  kato lick ieg o 38. S pośród  m ieszkańców  s to ­
licy, w ed ług  d o n iesień  k o re sp o n d e n ta , około 45% s tan o w ili a n a lfab ec i39.

W  je d n y m  z a rty k u łó w  k o re sp o n d e n t n a z y w a  P e te rsb u rg  „m ias tem  bez- 
żen n y ch ”. Z w raca  u w ag ę  n a  n isk i p ro cen t zaw ie ran y ch  zw iązków  m a łż e ń ­
sk ich  (w 1870 ro k u  -  4150 m ałżeń stw ). P rzyczyny  tego z jaw isk a  u p a try w a ł 
w  p re fe ro w an y m  p rzez  m łodych  lu d z i s ty lu  życia (zam iło w an iu  do zby tku , 
m odzie n a  życie „burz liw e”), drożyźnie , ro sn ący m  w y m agan iom  płci p ięknej 
(k tó ra  m ia ła  z czego w ybierać) o raz  ru ch o m  m ig racy jn y m  -  w iększość m ło­
dych lu d z i P e te rs b u rg  zam ieszk iw a ła  ty lko  czasow o40.

A rc h ite k tu ra  m ia s ta  i u lice , k tó re  podczas p ierw szej w izy ty  w p raw iły  go 
w  zachw yt, ja k o  k ilk u n a s to le tn i m ie sz k a n ie c  p o s trzeg a ł z w ięk szą  dozą  k ry ­
tycyzm u. W  je d n y m  z a rty k u łó w  podaje, że P e te rs b u rg  liczy 9000 domów, 
92 000 m ie sz k a ń , 7 ogrodów  p u b liczn y ch  i 800 p ry w a tn y c h , 6 skw erów , 
45 placów, 500 u lic  i 200 zaułków , 125 m ostów . O w yglądzie  dom ów  w y raża ł 
się n iezb y t p rzychy ln ie : D om y nie za leca ją  się g u sto w n o śc ią  arch itek tu ry . 
J a k a ś  jed n o s ta jn o ść  i c iężkość s ty lu  w szędzie  się p rzeb ija . W ew nętrzne u rzą ­
d zen ia  je szcze  w ięcej p o zo s ta w ia ją  do  życzen ia . G łów ne u lice P e te rs b u rg a  były 
b ru k o w a n e  d rew n em , n a to m ia s t  p ozosta łe  k am ien iem . J a k  podaje  D olińsk i, 
podejm ow ano p róby  b ru k u  żelaznego , a le  n ie  p rzyn iosło  to  p o żąd an y ch  e fek ­
tów. W szy stk ie  ch o dn ik i w y k ład an o  k a m ie n n y m i p ły ta m i41. O k o m u n ik ac ji 
p ub licznej rów n ież  w y raża ł się z d e z a p ro b a tą . P ośród  jej m a n k a m e n tó w  w yli­
cza m ało  kom fortow e, w ąsk ie  i n ie trw a łe  dorożki jed n o k o n n e , zniszczone 
i b ru d n e  kare ty , k tó ry c h  s ta n  n ie  ch ro n ił p rzed  deszczem  i w ia trem , n a g a n n e  
pow ozy rem izow e. C eny p rz e ja z d u  ty m i śro d k am i t r a n s p o r tu  n ie  n a le ż a ły  do 
n a jn iższy ch  -  je d e n  k u rs  d o ro żk ą  kosztow ał od 20 do 50 kopiejek , w ynajęcie

37 Ibidem, s. 78.
38 A. Doliński, Korespondencja z Petersburga., „Kronika Rodzinna” 1873, nr 9, s. 131.
39 Ibidem, s. 131.
40 A. Doliński, Listy z Petersburga, „Kronika Rodzinna”1871, R. V, nr 5, s. 77.
41 Zainteresowanie Dolińskiego nawierzchnią chodników i dróg przydało mu się w latach 90., 

kiedy jako członek Wileńskiej Izby Gubernialnej do spraw Miejskich zasiadł w komisji bruków; 
A. Doliński, Listy z Petersburga, „Kronika Rodzinna”1872, R. V, nr 8, s. 118.
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k a re ty  n a  je d e n  d z ień  to  c en a  od 5 do 8 ru b li42. A u to r n a d m ie n ia , że: ...p rzy  
ta k ich  w a ru n k a c h  k o m u n ika cy jn ych , p a ro k o n n a  w a rsza w ska  doro żka  s ta n o ­
w iła b y  d la  P etersburgszczanów , p o d  w szy s tk ie m i w zg lęd a m i id ea ł d o sko n a ło ­
śc i43. J e d y n y m  w yróżn ionym  p rzez  D olińsk iego  śro d k iem  k o m u n ik ac ji p u ­
b licznej by ły  o m n ib u sy  d rogi że lazno -konnej -  w ygodne i ta n ie  (m iejsce 
w e w n ę trzn e  było w  cenie  5 kopiejek , m iejsce zew n ę trzn e  3 kop ie jk i)44.

N a  ła m a c h  „K ronik i R odzinne j” D o liń sk i w iele m ie jsca  pośw ięcał k o n d y ­
cji zd row otnej p e te rsb u rż a n . J a k o  n a jb a rd z ie j rozpow szechn ione w  P e te r s ­
b u rg u  choroby w y m ien ia  apop leksje , re u m a ty z m , choroby  płuc, g rypę, szk o r­
b u t, ta s iem ce , choroby zębów 45. W  sze reg u  chorób ep idem icznych  n ęk a jący ch  
społeczność m ia s ta  w ylicza cholerę , ospę i ty fus. O zasięg u  i żn iw ach  tych  
o s ta tn ic h  donosi re g u la rn ie . W  1871 ro k u  in fo rm u je  o n ie licznych  o fia rach  
cholery, k tó ra  d o ty k a ła  w yłączn ie  n iższe  w a rs tw y  społeczne46, w  ro k u  1872 
podaje  ju ż  k o n k re tn e  liczby -  w  czerw cu  1872 ro k u  zachorow ało  n a  cholerę  
565 osób, z k tó ry c h  140 zm arło47. O sp a  w  P e te rsb u rg u , k tó ra  p o jaw iła  się n a  
p o czą tk u  k w ie tn ia  1872 ro k u  d o tk n ę ła , zd an iem  k o resp o n d en ta , 1275 osób, 
z k tó ry ch  zm arło  28748. B ilan s ty ch  chorób w  P e te rsb u rg u  w  1872 ro k u  p rz e d ­
staw ił n a  podstaw ie  sp raw o zd ań  szp ita li i la za re tó w  n astępu jąco : n a  ospę 
zach o ro w a ło y  4792  osoby49, z m a rło  1619; c h o le ra  d o tk n ę ła  3413  osób, 
z k tó ry ch  zm arło  166350. W  1876 ro k u  n a jb ard z ie j rozpow szechn ioną w  m ie ­
ście chorobą był ty fus, n a  k tó ry  w ed ług  oficjalnych danych  zm arło  1225 osób51.

A r tu r  D o liń sk i n ie  po zo staw ał obo jętny  n a  now o p o w sta jące  o rgan izac je  
f ila n tro p ijn e  i o św iatow e słu żące  p o lep szen iu  b y tu  n a juboższych  m ie sz k a ń ­
ców m ia s ta . O p isu je  m iędzy  in n y m i zaw iązan e  w  1873 ro k u  T ow arzystw o  D la  
D o sta rcza n ia  N o cn ych  P rzy tu łk ó w 52; Tow arzystw o  O pieki N a d  N a u czyc ie lka ­
m i , k tó re  pełn iło  ro lę b iu ra  p o śred n ic tw a  w  zn a lez ien iu  z a tru d n ie n ia  p rzez  
n auczycielk i, udzie la ło  im  czasow ych zapom óg, a  ta k ż e  zap ew n ia ło  p rz y tu łe k  
tym , k tó re  ze w zg lędu  n a  podeszły  w iek  lu b  chorobę n ie  by ły  w  s ta n ie  praco- 
w ać53; T o w a rzystw o  W sp o m a g a n ia  N ie za m o żn y c h  S tu d e n tó w , u d z ie la ją ce  
zapom óg i s ty p en d ió w  s tu d e n to m  U n iw e rsy te tu  P e te rsb u rsk ie g o 54. W  jego 
re la c ja ch  zn a jd u jem y  liczne w zm ian k i n a  te m a t  p ry w a tn y c h  in ic ja ty w  dobro­
czynnych , m iło sie rn y ch  zap isów  te s tam en to w y ch , in d y w id u a ln y ch  in ic ja ty w

42 Ibidem, s. 118.
43 Ibidem, s. 118.
44 Ibidem, s. 118.
45 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 5, s. 77.
46 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 1, s. 10.
47 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1872, nr 22, s. 346.
48 Ibidem, s. 345.
49 Dodaje, że wszystkich chorych na ospę było około 8000, zmarło około 2000.
50 A. Doliński, Korespondencje z Petersburga, „Kronika Rodzinna” 1873, nr 5, s. 63.
51 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1877, nr 12.
52 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1873, nr 9, s. 132.
53 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1874, nr 2, s. 28.
54 Ibidem, s. 29.
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ośw iatow ych. Z u b o lew an iem  k o re sp o n d e n t w sp o m in a  o n isk ic h  n a k ła d a c h  
finansow ych  m ia s ta  n a  pom oc n a juboższym  m ieszkańcom .

A r tu r  D o liń sk i n a  s z p a lta c h  „K ron ik i” n ie jed n o k ro tn ie  d aw ał w y raz  sw o­
im  za in te re so w an io m  o p erą , te a tre m  i b a le tem . Z w łaszcza  n a  te m a t  opery  
w y raża ł się ze zn aw stw em , w y k azu jąc  biegłość w  za k re s ie  kom pozycji, em isji 
głosu, te c h n ik i g ry  n a  in s tru m e n ta c h . W  la ta c h  70. D o liń sk i uczęszczał do 
cz te rech  te a tró w  p e te rsb u rsk ic h : T e a tru  W ielkiego, p rzeznaczonego  d la  opery  
w łoskiej i b a le tu , T e a tru  M ariań sk ieg o  i T e a tru  A lek san d ry jsk ieg o , w  k tó ry ch  
m o żn a  było zobaczyć w yłączn ie  operę  i sp e k ta k le  d ram a ty c z n e  ro sy jsk ie  o raz  
T e a tru  M ichajłow skiego, p rzeznaczonego  n a  sp e k ta k le  t r u p  f ra n c u sk ic h  i nie- 
m ieck ich 55. Do u lu b io n y ch  ro z ry w ek  D olińsk iego  n a le ż a ła  o p e ra  w łoska, cze­
m u  d aw ał w y raz  w  sw oich zap isk a c h  osobistych . C zy te ln ików  „K ronik i R o­
d z in n e j” in fo rm o w ał re g u la rn ie  o p rz e d s ta w ie n ia c h  d a w a n y c h  w  T ea trze  
W ielkim . P rzyk ładow o  w  sezonie  1871/1872 od 11 p a ź d z ie rn ik a  do 27 lu tego  
o p e ra  w ło sk a  d a ła  96 p rz e d s ta w ie ń , r e p e r tu a r  sk ła d a ł się z 26 oper; w y s ta ­
w iano  m . in. n a s tę p u ją c e  ty tu ły : „Don J u a n ” M o zarta , „F rejszyc i O beron” 
W ebera, „H ugenoci” M a je rb ee ra , „C yru lik  sew ilsk i” i „S roka  z łodz ie jka” R os­
sin iego, „ P u ry ta n ie  i L u n a ty c z k a ” o raz  „Romeo i J u l ia ” B ellin iego , „L inda 
i F a v o r ita ” D onicettiego , „Bal m ask o w y ” V erdiego56. K ry ty k a  w y k o n ań  po­
szczególnych oper u k a z u je  p ro fesjona lizm  D olińsk iego  w  dziedzin ie  m u zy k i 
i śp iew u . C zęstokroć  w y raża ł sw oje op in ie  n a  te m a t  poszczególnych w o k a li­
stów, o rk iestry . W ytyka  rów nież  w spó łczesnym  kom pozy to rom  chęć k o m erc ja ­
lizacji sw oich dzieł bez u w z g lęd n ien ia  m ożliw ości ludzk iego  głosu. Z liczącej 
p o n ad  sto  osób tru p y  w łoskiej z n a jw ięk szy m  podziw em  w ypow iadał się
0 k u n szc ie  A deliny  P a tt i ,  k tó ra  sw oim  trzy o k taw o w y m  so p ra n e m  po d b ija ła  
se rc a  całej E u ro p y 57. N ie szczędził słów  k ry ty k i w obec o rk ie s try  o p ery  w ło­
sk iej, k tó ra  pod d y rek c ją  A rd ittieg o  d o p u szcza ła  się  licznych  błędów, fałszów, 
b ra k u  syn ch ro n izac ji ze śp iew em . Swoje n iezadow olen ie  w y raża ł w  z e s ta ­
w ie n iu  z w yso k im i ce n a m i b ile tó w  n a  w ło sk ą  o p erę  (n a jta ń s z e  m iejsce 
w  1872 ro k u  kosztow ało  2 ru b le  i 20 kop ie jek , n a jd ro ż sz a  loża -  38 ru b li
1 50 kop ie jek )58.

O p e ra  ro sy jsk a  p rz y w o ły w a n a  b y ła  p rzez  a u to r a  „L istó w ” rzad z ie j. 
W  sezonie  1871/1872 p rz e d s ta w ia ła  ty lko  7 kom pozycji o ry g in a ln y ch  i 8 
w  tłu m a c z e n iu  n a  ro sy jsk i. Z a r ty s te k , k tó re  D o liń sk iem u  p rzy p ad ły  do g u ­
s tu , m o żn a  w ym ien ić  k o n tra l t  -  p a n n ę  Ł aw ro w sk ą , so p ra n  -  p a n n ę  L ew icką. 
P o zo sta li śp iew acy  sceny  rosy jsk ie j zy sk a li w  c h a ra k te ry s ty c e  D olińskiego 
więcej ocen k ry ty czn y ch  n iż  pozy tyw nych  u w ag 59. R ok 1872/73 zd an iem  k o ­
re sp o n d e n ta  p rz e d s ta w ia ł się  n a  rosy jsk ie j scen ie  narodow ej b a rd zo  m iz e r­
nie. D aw ano  14 utw orów , k tó re  były  w ykonyw ane p rzez  m ie rn y ch  artystów .

55 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 15, s. 231.
56 Ibidem, s. 232.
57 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 8, s. 119.
58 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 15, s. 233.
59 Ibidem, s. 233.
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D o lińsk i pozy tyw nie  ocen ia ł jed y n ie  k u n s z t  n ie k tó ry c h  ro sy jsk ich  kom pozy to­
rów : A le k sa n d ra  S ie ro w a (1820-1871), k tó rego  opery  „ Ju d y ta ” i „Moc s z a ta ń ­
s k a ” o k re ś la ł ja k o  w ielce o ry g in a ln e ; M o d esta  M usorgsk iego  (1839-1881), 
k tó ry  o p e rą  „Borys G odunow ” p o m im o  szczu p łe j zn a jom ośc i p ra w id e ł h a rm o ­
n ii  i k o n tra p u n k tu , je d y n ie  po tęgą  sw ego ta le n tu  zw róc ił na  ten u tw ó r p o ­
w szech n ą  uw agę60. K ry ty czn ie  w y raża ł się n a  te m a t  operow ej tw órczości 
M ik o ła ja  R im sk iego -K orsakow a (1 8 4 4-1908), k tó rego  cen ił w yłączn ie  za  k il­
k a  u tw orów  in s tru m e n ta ln y c h 61. Z dużym  k ry ty cy zm em  odnosił się do w yko­
n a n ia  „H alk i” S ta n is ła w a  M oniuszk i, k tó ra  p rz e tłu m a c zo n a  n a  języ k  rosy jsk i 
b y ła  p rz e d s ta w ia n a  w  P e te rs b u rg u  w  la ta c h  70. p rzez  k ilk a  sezonów. N ie 
pod o b ała  m u  się  o b sad a  g łów nych ról, tw ie rd z ił, że śp iew akom  (zw łaszcza 
p an iom ) b ra k u je  g ło su  i ta le n tu . P och lebn ie  w ypow iadał się n a  te m a t  k o s tiu ­
m ów  o raz  w y k o n an iu  frag m en tó w  kom pozycji p rzez  chó r62. Pow ściąg liw ie 
i z d u ż ą  dozą  k ry ty cy zm u  w ypow iadał się  o s z tu k a c h  te a tra ln y c h  w y s ta w ia ­
n y ch  p rzez  R osjan  -  zarów no  dobór r e p e r tu a ru  d ram aty czn eg o , ja k  i jego 
w y k o n an ie  k o re sp o n d e n t op in iow ał surow o -  b ra k  oryg ina lności p r z y  b ra ku  
dobrych  a rtystó w  -  ta k  kw ito w ał sezon  1871/1872 w  ro sy jsk im  te a trz e  d r a ­
m a ty czn y m 63.

W  T ea trze  M ichajłow sk im  opery  i sz tu k i te a tra ln e  w y s ta w ia ła  g ru p a  
f ra n c u sk a  i n iem ieck a . Je ż e li chodzi o r e p e r tu a r  te j p ierw szej k o re sp o n d e n t 
kw ito w ał k ró tk o , że nie  p r ze d s ta w ia ł ża d n y c h  zalet. A tu te m  p rz e d s ta w ie ń  
f ra n c u sk ic h  by ły  n a to m ia s t  n iep o sp o lite  ta len ty , w śród  k tó ry ch  D o liń sk i w y­
ró ż n ia ł n a s tę p u ją c e  dam y: D e lap o rt, P a sk i, N a p ta l, L a g ra n g e 64. Z decydow a­
n ie  wyżej s ta w ia ł r e p e r tu a r  a r ty s tó w  n iem ieck ich , gdzie s ięgano  często  po 
sz tu k i S ch ille ra , G oethego o raz  S zek sp ira , k tó re  od zn aczały  się, zd an iem  
a u to ra  listów , m o ra ln ą  treścią  i n a tu ra ln ą  w esołością . J e d n a k ż e  obok ta le n tu  
k ilk u  osób w  tru p ie  n iem ieck ie j zd aw ał się  w idzieć sa m e  m ie rn o ty65.

P o sz u k u ją c  ś lad ó w  p o lsk o śc i n a  p e te r s b u rs k ie j  scen ie  p rz y p o m n ia ł 
og rom ne su k cesy  te a t r u  W ik to ra  K ażyńsk iego  n a  p o czą tk u  XIX stu lec ia , 
o k tó ry ch  sły sza ł z u s t  sam ego a n tre p re n e ra 66.

B a le t n iew sp ó łm ie rn ie  m n ie j in te re so w a ł k o re sp o n d e n ta  p e te rsb u rsk ie g o  
n iż  opera . R elacjonow ał on, że pom im o w ie lu  ta le n tó w  m a  coraz m niej zw o­
lenników . Z a gw iazdę w ielk iego fo rm a tu  u z n a w a ł eu ro p e jsk ie j s ław y  p r im a ­
b a le r in ę  A delę G ran co w ą67, w y ró żn ia ł rów n ież  k ilk a  ta n c e re k  i ta n c e rz y  spo­
śró d  sporego -  liczącego 350 osób zespołu . U sk a rż a ł się  je d n a k  n a  sk ro m n y  
r e p e r tu a r  (w  sezon ie  1871/1872 w y staw ian o  ty lko  9 baletów , w  sezonie

60 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1873, nr 16, s. 244.
61 Ibidem, s. 244.
62 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 15, s. 233.
63 Ibidem, s. 233.
64 Ibidem, s. 233.
65 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1873, nr 16, s. 244.
66 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 15, s. 233.
67 Zob. szerz.: J. Tokarczyk, Balet -  kryształowy łabędź carskiego Petersburga, Łódź 2013.
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1872/1873 -  10 baletów ). P rz y z n a w a ł je d n a k , że te  in scen izac je  c h a ra k te ry z o ­
w ały  się  n iep o ró w n y w aln y m  p rzep y ch em 68.

K oncerty  by ły  je d n ą  z u lu b io n y ch  form  sp ę d z a n ia  w olnego czasu  k o n ese ­
r a  m uzyk i. D o liń sk i re g u la rn ie  byw ał n a  k o n c e rta c h  T ow arzystw a  M uzyczne­
go (k tó rego  był członkiem ), w  p e te rsb u rsk ie j filh a rm o n ii o raz  n a  w ieczorach  
sym fonicznych  K o n se rw a to riu m  M uzycznego (k tó rego  by ł w ychow ankiem ). 
Z reg u ły  k o n ce rty  by ły  o rg an izo w an e  z p rzezn aczen iem  dochodów  n a  cele 
filan tro p ijn e . Im ponujący, ja k  p rz y ta c z a  k o re sp o n d en t, k o n ce rt d ano  w  1873 
ro k u  n a  w sp a rc ie  inw alidów . P o łączone  p e te rs b u rs k ie  o rk ies try , z a g ra ły  
w  sk ładzie  1250 m uzyków . Z dan iem  D olińskiego głów ny dy rygen t, p a n  W urm , 
doskonale  po radz ił sobie z t a k ą  ilością in stru m en tó w , a  k o n cert w yw ołał p io ru ­
n u jące  w rażen ie  n a  pub licznośc i69. In n y  k o n c e rt odno tow any  w  1873 ro k u  
p rzez  k o re sp o n d e n ta  -  zo rg an izo w an y  n a  rzecz w ychow anków  In s ty tu tu  
O ciem niałych , rów nież  w p isa ł się  pozy tyw nie  w  k ra jo b ra z  k u ltu ra ln y  P e te r s ­
b u rg a , zw łaszcza  że d y ry g e n t, p a n  M in tez , w y b ra ł r e p e r tu a r  k la sy czn y  
(u tw o ry  B ee th o v en a , B ach a , H en d la , H ay d n a , S zopena, S z u b e rta , M en d e ls­
so hna , L isz ta ), w  k tó ry m , ja k  tw ie rd z ił D o lińsk i, p u b lic zn o ść  coraz ba rd zie j 
się ro zm iło w u je70. U w agę a u to ra  lis tó w  zw raca ły  ta k ż e  w y stęp y  p rzy jezdnych  
w irtuozów . D uże w rażen ie  zrobił n a  n im  w ystęp  sk rz y p k a  J o s e p h a  Jo ach im a . 
Co p ra w d a  i w  ty m  m iejscu  n ie  obyło się bez słów  k ry ty k i -  D o liń sk i uzn a ł, 
że s ła w a  a rty s ty , u w ie lb ianego  zw łaszcza  w  N iem czech, je s t  m ocno p rz e s a ­
dzona. Pom im o że, ja k  p rzy zn aw ał, w ykonyw ał u tw o ry  k lasy czn e  z rz a d k ą  
dok ładnością , a le  w  grze  jego  za n a d to  je s t  spoko ju  i z a  m a ło  u czu c ia 71. K o re­
sp o n d e n t zdecydow anie wyżej s ta w ia ł ta le n ty  P o laków  -  H e n ry k a  W ien iaw ­
skiego i A polinarego  K ątsk iego , k tó ry ch  m ia ł okazję  słyszeć w  1872 ro k u 72.

U rzęd n icza  p en sja , zw łaszcza  n a  p o czą tk u  p e te rsb u rsk ie j k arie ry , n ie  
p o zw a la ła  n a  k o rz y s ta n ie  w  p e łn i z dob rodzie jstw  k u ltu ry , ja k ie  o ferow ała  
s to lica  carów . K o resp o n d en t sk a rż y ł się  n a  w ysokie ceny  b ile tó w  n a  koncerty , 
o pery  i b en efisy  u lu b io n y ch  a rty stów . P rzyczynę w ysokich  cen  k o re sp o n d e n t 
u p a try w a ł w  is tn ie jące j m odzie -  im  a r ty s ta  b a rd z ie j „d y sk u to w an y ” w  w y­
ższych sfe rach , ty m  ceny  b ile tów  w yższe. D o liń sk i op isu je  n a w e t p e w n ą  k a ry ­
k a tu rę  (za  p r a s ą  p e te rsb u rsk ą )  w  je d n y m  z a rty k u łó w  „K ronik i R odzinne j”: 
P rzed  ka ssą  tea tra ln ą  sto i ja k i ś  m o d n iś  i za p y tu je  o cenę biletów  w  p ie rw szy m  
rzędzie  k rzese ł n a  benefis jed n eg o  z  u lu b io n ych  artystów .

-  2 5  ru b li srebrnych  -  o d p o w ia d a  kassyer.
-  I  są  g łupcy, k tó rzy  tyle p ła c ą ?! -  z  oburzen iem  p y ta  przybyły .
-  K ilk a  za led w ie  biletów  do sp rzed a n ia  pozosta ło .
-  W  ta k im  ra z ie ... proszę  o b ile t i d la  m n ie 73.

68 Ibidem,” Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr. 15, s. 234; ibidem, „Kronika Rodzinna” 
1873, nr 16, s. 244.

69 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1873, nr 16, s. 244.
70 Ibidem, s. 244.
71 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1873, nr 5, s. 62.
72 Ibidem, s. 62.
73 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1873, nr 16, s. 244.
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D o liń sk i in fo rm ow ał sw oich czy te ln ików  o w y s taw ach  w  A k ad em ii S z tu k  
P ięk n y ch  i w y staw ian y ch  d z ie łach  w  T ow arzystw ie R uchom ej W ystaw y M alo- 
w id e ł74. Z w raca ł p rzy  ty m  uw agę  zw łaszcza  n a  po lsk ich  a rty stów , k tó ry ch  
d z ie ła  u z n a w a ł za  n iep o ró w n an ie  lepsze  od ro sy jsk ich 75.

W  swojej k o resp o n d en c ji z P e te rs b u rg a  D o liń sk i re lac jonow ał czy te ln i­
kom  re a lia  dotyczące ru c h u  w ydaw niczego  i k sięg a rsk ieg o , a  ta k ż e  podaw ał 
in fo rm acje  dotyczące b ib lio tek  i m uzeów , k tó ry ch  by ł s ta ły m  byw alcem . W e­
d łu g  jego  s k ru p u la tn y c h  w y liczeń  w  1872 ro k u  d z ia ła ło  w  P e te rs b u rg u  
85 d ru k a rn i, 130 lito g rafii, 76 k s ię g a rn i o raz  16 u licznych  a l ta n e k  p rz e z n a ­
czonych do sp rzed aży  k s ią ż e k  i 26 sklepów , w  k tó ry ch  k s ią ż k i m o żn a  było 
nabyć. P o d aw a ł rów nież, że 318 osób tru d n iło  się sp rz e d a ż ą  k s ią ż e k  i czaso­
p ism  w  dom ach76.

Je ż e li chodzi o b ib lio tek i to  w  ty m że  ro k u  D o liń sk i pod a ł n a s tę p u ją c e  
w yliczenia: dz ia ła ło  19 b ib lio tek  p ry w a tn y ch , z k tó ry ch  m o żn a  było sk o rzy ­
s ta ć  za  d ro b n ą  o p ła tą  (pośród  n ich  3 były  p rzezn aczo n e  d la  dzieci); 3 b ib lio te ­
k i sk arb o w e b ezp ła tn e : C e sa rsk a  B ib lio tek a  P u b liczn a  p o s ia d a ją c a  m ilion  
w olum inów 77, B ib lio tek a  A kad em ii N a u k  ze 162 000 w olum inów  i B ib lio tek a  
D rug iego  W ydzia łu  K a n ce la rii C esa rsk ie j sk ła d a ją c a  się  p rzed e  w szy stk im  
z dzieł o tre śc i p raw n iczej. P o n ad to  D o liń sk i w zm ian k o w ał o licznych  b ib lio ­
te k a c h  naukow ych , p ry w a tn y ch , s to w arzy szeń , b iu r, z ak ład ó w 78.

C en y  k s ią ż e k  ro sy jsk ich  o k re ś la ł ja k o  b a rd zo  w ysokie. D odatkow ym  
m a n k a m e n te m  ru c h u  k s ięg a rsk ieg o  by ły  n isk ie  nak łady . Z a n a jle p sz ą  pod 
w zględem  z a o p a trz e n ia  u w aża ł k s ię g a rn ię  M aurycego  W olfa79.

Z m uzeów  p e te rsb u rsk ic h  z a  szczególnie godny u w ag i u z n a w a ł C esa rsk i 
E rm ita ż  o raz  m u z e a  A kad em ii N a u k  (K u n stk am ery ): bo tan iczn e , zoologiczne, 
zootom iczne, an a to m iczn e , az ja ty ck ie  e tn o g ra ficzn e , n u m izm a ty czn e  P oza  
ty m  w ym ienił: M u zeu m  In s ty tu tu  G órniczego; M u zeu m  In s ty tu tu  In ż y n ie ­
rów  K om un ikacji; M u zeu m  Szkoły  M a ry n a rsk ie j; M u zeu m  G o sp o d ars tw a  
W iejskiego (M in is te rs tw a  D óbr P a ń s tw a ); M u zeu m  M odeli i N a rzęd z i R o ln i­
czych; M u zeu m  Pedagog iczne  o raz  M u zeu m  A rty le ry jsk ie80.

74 Towarzystwo zostało założone w Petersburgu w 1871 roku w celu finansowego wsparcia 
ubogich artystów, którzy na organizowanych kilka razy w roku wystawach mogą sprzedać swoje 
obrazy, za co pobierany jest niewielki procent; zob.: A. Doliński, Korespondencje, „Kronika 
Rodzinna” 1873, nr 9, s. 131.

75 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 100, A. Doliński, Wspomnienia, k. 19.
76 A. Doliński, Listy z Petersburga, „Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 12, s. 179.
77 Polonikom w Cesarskiej Bibliotece Publicznej, w której spędził niejeden urlop, poświęcił 

osobny artykuł: A. Doliński [tu pseud. M. A], Biblioteka LVIA Petersburska, „Kraj” 1890, nr 12, 
s. 16. Jego notatki odnoszące się do zbiorów biblioteki zachowały się: LVIA, f. 1135, inw. 20, 
sygn. 103, A. Doliński, Materiały do pamiętników, k. 116-128.

78 A. Doliński, Listy z Petersburga, „Kronika Rodzinna”1872, R. V, nr 12, s. 179.
79 Ibidem, s. 179. Przedsiębiorczy Maurycy Wolff dysponował szerokim asortymentem 

literatury rodzimej i obcej. Księgarnia Wolfa znajdowała się w pobliżu Cesarskiej Biblioteki 
Publicznej. Po Petersburgu krążyło nawet powiedzenie: Pójdziesz do Publicznej -  nie znajdziesz; 
do Wolfa wstąpisz-dostaniesz; zob. I. Barenbaum, Książka w Petersburgu, Wrocław 1988, s. 120.

80 Ibidem, s. 179.
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W  je d n y m  z a rty k u łó w  uży ł pub licystycznego  p o ró w n an ia  dotyczącego 
P e te rs b u rg a  i M oskw y: J eże li M o skw a  je s t  sercem , to P etersburg  m ózg iem  
R o ssy i n a zw a ć  m o żn a 81. W  m ieście  n a d  N ew ą, zd an iem  k o re sp o n d e n ta , s k u ­
p ia ł się  cały  ru c h  um ysłow y k ra ju . D o liń sk i in te re so w a ł się  o rg an izac jam i 
i to w a rz y s tw a m i nauk o w y m i. W ym ien ia ł n a jw ażn ie jsze  in s ty tu c je  n aukow e 
sto licy  Rosji. N a  p ie rw szy m  m ie jscu  p o staw ił A k ad em ię  N au k , k tó ra  w  la ta c h  
70. XIX s tu le c ia  s k ła d a ła  się  z trz e c h  w ydziałów : m atem atyczno-fizycznego , 
h istoryczno-filo logicznego o raz  l i te r a tu ry  rosy jsk ie j. D o liń sk i w yliczał w cho­
dzące w  sk ła d  ak ad em ii: d w a  o b se rw a to ria  as tro n o m iczn e , s ied em  m uzeów , 
b ib lio tekę , g a b in e t fizyczny o raz  p racow nię  chem iczną. W  1872 ro k u  a k a d e ­
m ia  liczy ła  50 członków  rzeczyw istych , 70 członków  honorow ych o raz  200 
cz łonków -korespondentów . J a k  in fo rm o w ał a u to r  listów , w y d aw ała  w ów czas 
5 czasop ism  -  2 w  ję z y k u  ro sy jsk im  i 3 w  ję z y k u  fran cu sk im , w  k tó ry ch  
p ub likow ano  najn o w sze  u s ta le n ia  z różnych  dzied z in  n a u k i82. P o śró d  in s ty ­
tu c ji n au k o w y ch  w zm ian k o w ał n a  te m a t  M ikołajew skiego  G łów nego A stro n o ­
m icznego O b se rw a to riu m , T ow arzystw a  W olno-Ekonom icznego, T ow arzystw a 
M ineralogicznego , T o w arzy stw a  G eograficznego, T ow arzystw a  A rcheologicz­
nego, T ow arzystw a E ntom ologicznego , T o w arzy stw a  T echnicznego, T ow arzy­
s tw a  Pedagogicznego , T ow arzystw a G ospodarzy  W iejskich, T ow arzystw a d la  
W sp ó łd z ia łan ia  H a n d lu  i P rzem y słu , T ow arzystw a C hem icznego, T ow arzy­
s tw a  N a tu ra lis tó w , T ow arzy stw a F reb low sk iego83. In fo rm ow ał czy teln ików  
o ro k u  za ło żen ia  wyżej w ym ien ionych  to w arzy stw  i ich  d z ia ła ln o śc i publicy- 
s ty czn e j84. D o liń sk i drobiazgow o w yliczył w szy stk ie  in s ty tu c je  naukow o- 
-ośw iatow e (uczeln ie  w yższe, szkoły  ś red n ie , in s ty tu ty ) , p o d a jąc  w ysokość 
o p ła t rocznych za n au k ę . O pisa ł osobno in sty tu c je  m ęsk ie  i żeńskie, a  w  k o ­
le jnych  n u m e ra c h  in fo rm ow ał sk ru p u la tn ie  o pow ołan iu  now ych szkół i tow a-
rz y s tw 85.

P rz e d s ta w ia ją c  n au k o w e życie P e te rs b u rg a  D o liń sk i pod ją ł się rów nież  
c h a ra k te ry s ty k i u k azu jący ch  się w  m ieście  periodyków . Ł ączn a  liczba  w ycho­
dzących  czasop ism  w ed ług  jego szacunków  w y nosiła  141, z czego c e n z u rą  
ob jęte  by ł 65, a  bez cen zu ry  pub lik o w an o  76. Z te j liczby 125 periodyków  
w ydaw ano  w  ję z y k u  rosy jsk im , 7 w  n iem ieck im , 5 we fran cu sk im , 1 w  fiń ­
sk im , 1 w  h e b ra jsk im  i jed n o  w  łac iń sk im . A u to r re lac ji dz ielił c zaso p ism a  wg 
tre śc i -  40 periodyków  naukow ych , 4 o c h a ra k te rz e  re lig ijnym , 5 d la  dzieci

81 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 11, s. 171.
82 Ibidem, s. 171.
83 Założeniu Towarzystwa Freblowskiego w maju 1871 roku Doliński poświęcił więcej 

miejsca. Towarzystwo miało na celu popularyzację nowej metody wychowania przedszkolnego 
dzieci, której twórcą był niemiecki pedagog Friedrich Froebel (1772-1852). Zakładał on tak 
zwane „ogródki dziecięce”. W latach 70. XIX wieku jego metoda zyskała wielu zwolenników 
w Petersburgu, którzy popularyzowali wczesne wychowanie dzieci zgodnie z założeniami Fro- 
ebla , zakładając między innymi „ogródki freblowskie”; zob.: A. Doliński, Listy z Petersburga, 
„Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 8, s. 119.

84 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 11, s. 171-172.
85 Ibidem, s. 172.
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1 m łodzieży, 34 pośw ięcone po lity ce  i l i te r a tu r z e , 2 m uzyce , 4 m odzie ,
2 czaso p ism a  sa ty ry czn e , re sz tę  zak w alifikow ał ja k o  czaso p ism a  różne j tre- 
śc i86. Do n a jp o p u la rn ie jsz y ch  w śród  p e te rs b u rż a n  n a le ż a ły  dz ien n ik i: „Głos”, 
„ P e te rsb u rsk ie  W iadom ości” i „W iadom ości G iełdow e”. C eny  p re n u m e ra t  
rocznych  m ia ły  sp o rą  sk a lę  cenow ą -  od 1,5 ru b la  sreb rn eg o  do 18 ru b li 
(„W iadom ości G iełdow e”)87. D o liń sk i obliczał, że rocznie  m ieszk ań cy  m ia s ta  
c z y ta ją  około 6 m ilionów  n u m eró w  różn y ch  czasopism . O czyw iście w  ty m  
o k res ie  w  P e te rs b u rg u  n ie  w ychodziło  ju ż  po lsk ie  czasopism o Jó z e fa  P rze- 
c ław skiego  „Tygodnik P e te rs b u rs k i”, k tó ry  zo s ta ł z a m k n ię ty  w  1858 roku . 
Ś ladów  polskości p o szu k iw a ł D o liń sk i w  p e rio d y k u  lite ra c k im  „Poezja S ło­
w ia n ”, gdzie p ub likow ano  w  p rzek ład z ie  n a  języ k  ro sy jsk i lepsze poetyczne  
u tw ory  różnych  narodów  słow ia ń sk ich . K o resp o n d en t obliczył, że zna laz ło  się 
w  n im  96 u tw o ró w  po lsk ich  poetów, m iędzy  inn y m i: N aru szew icza , K ra s ic ­
kiego, N iem cew icza, C hodźki, M ickiew icza, M assa lsk ieg o , O dyńca, P oh la , L e­
n a rto w icza , S yrokom li. Z a is to tn e  u zn a ł, że w  czasop iśm ie  zn a laz ły  się też  
k ró tk ie  n o ty  b iograficzne  dotyczące autorów . P rzek ład ó w  po lsk ich  poezji n a  
ro sy jsk i dokonyw ali czołowi poeci rosy jscy  tego  ok resu , co D o liń sk i o p a trzy ł 
e n tu z ja s ty c z n ą  k o n k lu z ją , iż w ie lu  zn ak o m ity ch  p isa rz y  ro sy jsk ich  in te re su je  
się  l i t e r a tu r ą  p o lsk ą88.

W  „L istach  z P e te rs b u rg a ” z n a la z ła  się  c h a ra k te ry s ty k a  i zw yczajem  
D olińsk iego  rów nież  szczegółow a s ta ty s ty k a  kościołów, cerkw i, bożnic, k la s z ­
torów, c m e n ta rz y  w  sto licy  carów. N ajw ięcej m ie jsca  a u to r  pośw ięcił kościo­
łom  rzym skokato lick im : kościołowi Św. K atarzyny , kościołowi Św. S tan is ław a , 
kościołow i W niebow zięcia N ajśw iętsze j M arii P a n n y 89. L u d n o ść  w y zn an ia  
rzy m sk okato lick iego  szacow ał n a  około 300 000. D uchow nych  w  1871 ro k u  
było n ie sp e łn a  40. W ym ienił rów nież  10 kaplic , w  k tó ry c h  odbyw ały  się k a to ­
lick ie  n ab o żeń stw a . In n y m  w y zn an io m  -  g rek o k ato lik o m , w yznaw com  re lig ii 
m ojżeszow ej, m a h o m e ta n o m  -  p rzezn aczy ł m n ie j m ie jsca90. W  je d n y m  z l i­
s tó w  za m ie śc ił z a ry s  h is to r i i  a rc y b isk u p ó w  m o h y le w sk ic h -m e tro p o litó w  
rzy m sk o -k a to lick ich  kościołów  w  Rosji. Z n a laz ł się  ta m  rów nież  b io g ram  A n ­
ton iego  F ija łkow sk iego , k tó ry  był se rd eczn y m  p rzy jac ie lem  A r tu ra  i S ta n is ła ­
w a  (ojca) D o liń sk ich91. S y tu ac ję  kościo ła  rzym skokato lick iego  D o liń sk i p rz e d ­
s ta w ia ł pozytyw nie, m a jąc  n ad z ie ję  n a  budow ę now ych św ią ty ń 92.

C zy te ln ik  p o lsk i m ógł dow iedzieć się  rów n ież  o zab aw ach  i zw yczajach  
m ieszkańców  P e te rsb u rg a , D o liń sk i p rz y ta c z a ł in fo rm acje  n a  te m a t  g łośnych  
w  m ieście  pojedynków , p rzy jazdów  obcych poselstw , p rzep y ch u  dw oru  c a r­

86 Ibidem, s. 172; Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1874, nr 2, s. 28; ibidem, „Kronika Rodzin­
na 1877, nr 12, s. 184.

87 Ibidem, s. 172.
88 Ibidem, s. 173.
89 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1870-1871, R. IV, nr: 6, 7, 8, 10, 11.
90 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 8, s. 117-118.
91 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1872, nr 22, s. 345,
92 Ibidem, „Kronika Rodzinna” 1872, R. IV, nr 11, s. 170.
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skiego, k tó ry  og ląd a ł podczas różn y ch  ofic ja lnych  uroczystości. Jeg o  a rty k u ły  
w  „K ra ju ” m ia ły  c h a ra k te r  b ieżącego p rz e g lą d u  prasow ego , w  k tó ry m  D oliń ­
sk i in fo rm ow ał o w iodących  te m a ta c h  p e te rsb u rsk ic h  periodyków  i w ażn ie j­
szych  w y d a rzen iach  k u ltu ra ln y c h 93. W  p a m ię tn ik a c h  D olińsk iego  zn a laz ły  
się op isy  codziennych  ro z ry w ek  m ieszkańców  (zw yczajów  św iątecznych , z a ­
b aw  k a rn aw ało w y ch , og rodu  zoologicznego), a  ta k ż e  pożarów  i in n y c h  n a d ­
zw yczajnych  w ypadków .

P e te rs b u rg  w  oczach  D olińsk iego  to  c e n tru m  k u ltu ry , m iasto , w  k tó ry m  
zrealizow ać m o żn a  swoje m a rz e n ia , m iejsce dające szan sę  n a  „św iatow e ży­
cie”. O b razy  P e te rsb u rg a , k tó re  a u to r  „L istów ” pozostaw ił, p rzep e łn io n e  s ą  
s ta ty s ty k a m i, w y liczen iam i, szacu n k am i. T ak ie  p rz e d s ta w ie n ia  m ia s ta  zgod­
ne było z c h a ra k te re m  k o re sp o n d en ta , k tó ry  z d u ż ą  sk ru p u la tn o śc ią  zb ie ra ł 
w szy stk ie  in fo rm acje  n a  k ażd y  in te re su ją c y  go te m a t, no tow ał w  sw oich 
p a m ię tn ik a c h  i n a  lu źn y ch  k a r tk a c h  szczegóły dotyczące cen, odległości, m ia r  
itp . S to licę  carów  D o liń sk i p rz e d s ta w ia ł z pozycji typow ego in te lig e n ta , 
u rz ę d n ik a , k tó ry  dz ięk i swojej p racy  św iadom ie k o rz y s ta ł z dobrodzie jstw  
k u ltu ra ln y c h  m ia s ta . Czy P e te rs b u rg  tra k to w a ł ja k o  m iejsce se rc u  n a jb liż ­
sze? Czy b a rd z ie j czu ł się s ta ły m  jego  m ieszk ań cem , czy ty lko  czasow ym  
rezy d en tem ?  N a  to  p y ta n ie  tru d n o  odpow iedzieć. P ro b lem  poczucia  to ż sam o ­
ści P o laków  w  służb ie  carsk ie j je s t  d la  h is to ry k a  t ru d n y  do ro zstrzy g n ięc ia . 
Z pew n o śc ią  D o liń sk i p re z e n to w a ł p o staw ę  zb liżo n ą  do po lsk ich  k o n se rw a ty ­
stów, s ta ł  bliżej s ta n o w isk a  ugodow ego. Pom im o służby  w  c a rsk im  m u n d u rz e  
(u rzędn iczym ) czu ł się P o lak iem . Był siln ie  zw iązan y  z P o lo n ią  k a to lic k ą  
P e te rsb u rg a , re lig ijność  w pojona w  dom u  ro d z in n y m  n ie  osłab ła , a  w ręcz się 
w zm ocniła  po o p u szczen iu  dom u, swoje p a m ię tn ik i, n o ta tk i  p isa ł po polsku , 
k o resp o n d en c ja  z ojcem  ty lko  spo radyczn ie  b y ła  p ro w ad zo n a  w  ję z y k u  ro sy j­
sk im . P rzed e  w szy stk im  je d n a k , co daje  się zauw ażyć w  sp isy w an y ch  w spo­
m n ien iach , tę sk n ił  za  W ilnem  i p o d w ileń sk im  m a ją tk ie m  Pryciuny . T ę sk n o ta  
t a  s ta w a ła  się  s iln ie jsz a  z u p ływ em  czasu . Im  b liższy  był te rm in  zak o ń czen ia  
s łużby  w  P e te rsb u rg u , ty m  in ten sy w n ie j uw idaczn ia ło  się p rzy w iązan ie  do 
ro d z in n y ch  s tro n .

SUM M ARY

Ignacy A rtur Doliński (1831-1909) was born in Vilnius to a family of impoveri­
shed nobility. After graduating from a gymnasium, he em barked on the career of an 
office clerk. He lived and worked in St. Petersburg for 29 years (1855-1894). Doliń- 
ski’s diaries, correspondence and personal documents kept by the L ithuanian  State 
Historical Archives in Vilnius provide valuable insights into the life of a clerk in 
imperial Russia as well as the social, scientific and cultural life of Saint Petersburg. 
Doliński’s articles, published in Kronika Rodzinna  for which he was a correspondent

93 A. Doliński, Kronika petersburska, „Kraj” 1884, nr 16, s. 11.
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between 1869 and 1877, are an invaluable source of information about life in the 
capital city. The magazine regularly printed „Letters from St. Petersburg”, in which 
Doliński gave a detailed account of the la test events. His articles not only give an 
account of life in the throbbing metropolis, bu t also shed a light on the daily 
activities of the Polish community in 19th century St. Petersburg.


